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lwów , dn ia 2. m arca. Kilka s łó w  o radzie szkolnej krajowej,
Otrzymaliśmy w tej chwili pierwszy numer czasopisma 

,,K raj“ , poczynającego wychodzić w Krakowie. Pierwszy numer 
daje nam poznać to pismo jako s z c z e r z e  p o l s k i e .  Tot eż  
jest główną myślą zamieszczonego na czele dziennika pro- j 
gramu, z którego główne ustępy podajemy poniżej , sądząc , i 
że czytelnikom naszym nowy ten objaw politycznego życia i 
naszej prowincyi, obojętnym być nie moze.

W program ie powiada redakcya :
„Jako  naród ciężko i niewinnie pokrzywdzony, a na swą 

krzywdę nie zgadzający się nikczem nie, jesteśmy narodem po­
dejrzanym. Takie jest prawo naturalne obecnie istniejącego 
„ p o r z ą d k u  r z e c z y 1' w Europie. Najszlachetniejszą myśl 
i’ zasadę ogólnie ludzką, przez nas na czele naszego czasopis­
ma postawioną, wrogowie nasi ogłoszą za zręczną pokrywkę 

• tajemniczych i brzemiennych zbrodnią zamiarów. Jedna tylko 
prawda , mężnie wypowiedziana, potrafi od nas oszczerstwo 
odżegnać. Dla tego mówimy w yraźuie: program atem - uspra­
wiedliwieniem — prawem bytu naszego czasopisma jest i bę­
dzie g ł o ś n e  i j a w n e  w y z n a w a n i e  P o l s k i . ‘‘

„W yznawać ją  musimy nietylko w jej niespożytein, dzie- 
jowem prawie jedności, w równych swobodach i w prawie po­
łączenia interesów wszystkich , dziś rozdzielonych przemocą . 
dzielnic dawnej Polski —  ale i w te in , co sobie ojczyzna na­
sza straszliwem pogrobowem istnieniem zdoby ła , i co ją  nie- 
rozerwanyin węzłem z Europą , z cywilizaCyą , z postępem 
wiąże. Pozbawieni wszelkich praw ludzk ich , naturalnym i po­
plecznikami n a j w y ż s z y c h  p r a w  c z ł o w i e k a  być nam 
należy. Gwałt prawa narodu, dopełniony na n as , urodzonymi 
rzecznikami p r a w  l u d ó w  nas czyni. Zaledwo w piątej 
części naszej ojczyzny ciesząc się względną swobodą , stac 
przy wszelkiej d o b r z e  z r o z u m i a n e j  w o l n o ś c i  nam 
przystało. Nakoniec czując, że w obecnem położeniu, bez pod­
staw y  samodzielności, nasz p o s t ę p  czynny jest niezmiernie 
trudny, a często niemożebny zgoła, należy nam wszelkie jego 
objaw y zabierać do sumienia i według nich , o ile podobna, 
życie narodowe prowadzić."

posłom sejmu galicyjskiego do rozważenia.

Wykazawszy, że program ten nie może być przeciwny 
interesom austryacko-węgierskiego państwa kończy redakcya 
ja k  n as tęp u je :

„Wrogowie nasi pomawiają Polaków, strasząc nami rzą­
dy i spokojne w swym dobrobycie ludy, o to , że Polska jest 
duszą party i rewolucyjnej europejskiej , dążącej według ich 
mniemania, do zagłady wszelkiego prawa i porządku. Jawuem 
wypowiedzeniem kierującej nami myśli, odbieramy najnieprzy- 
jaźniejszym przeciwnikom naszym powód do domyślania się 
poza tym programatem tajemniczych knowań i spisków. Go- 
dziwemi, szlachetnemi i spokojnemi środkami chcemy wpro­
wadzić św iętą sprawę ojczyzny naszej nie do żadnego czy to 
wojującego, czy to tryumfującego stronnictwa , ale w sumie­
nie ludów Europy. Wiemy, że tylko tam  mogą się dla Polski 
wyrodzić obowiązki, oparte na dobrze zrozumianym europej­
skim interesie. A gdy one znajdą swój wyraz i czyn swój, my 
o ojczyznę naszą, a Europa o los cywilizacyi zagrożonej przez 
barbarzyństwo, spokojną być może."

Przejdźmy teraz do drugiego działu czynności rady 
szkolnej.

Na pierwszem miejscu stoją tu zatwierdzenia nowo ery ­
gowanych szkół, ta k  ludowych jak  średnich. Przedewszyst- 
kiem spotykamy się tu  z rozporządzeniem rady, mającem na 
celu zapewnienie nauczycielom ludowym takiego stanowiska , 
ażeby z nauczycielstwa, bez pomocy innego pobocznego zarob­
kow ania, przyzwoicie wyżyć mogli. Jestto  rozporządzenie, 
postanawiające, aby dotacya nauczyciela przy świeżo otwiera- j  
nych szkołach, przynajmniej 200 złr. w. a. rocznie wynosiła. 
Widzimy jednak z "późniejszych zatwierdzeń szkół ludowych, 
iż dzięki tem u samemu niepojmowaniu celów i korzyści oświa­
ty ze strony naszej ludności, o którem  jużeśmy wspom inali, 
pozostało powołane rozporządzenie m artw ą l i te r ą , bo ja k  się 
zdaje, ani starostwa, ani znaczna część rad powiatowych nie 
okazały należnej gorliwości, aby przy rokowaniach z gminami 
o zakładanie nowych szkół dążyć koniecznie do osiągnięcia 
tej a nie innej dotacyi. Cóżkolwiekbądź, zau fan ie , z jakiem 
przyjęto nową władzę szkolną, a zapewne i wprowadzenie w 
życie ustawy o języku wykładowym , wpłynęły niemało na j  
liczbę szkół różnego rodzaju, które w ciągu roku kraj wzbo­
gaciły i przez *idę szkolną zostały zatwierdzone. O ile odnoś­
ne rozporządzenia w piśmie „Szkoła" (zkąd daty czerpiemy) 
są zu p e łn e , czynność rady pod tym względem w następują­
cych przedstawia się cyfrach: zatwierdzono 35 nowych szkół 
ludosvych, 2 szkoły publiczne dla d z iew cząt, 7 pensyonatów 
prywatnych żeńskich, 1 szkołę pryw atną żydowską, 1 szkołę 
pryw atną sióstr miłosierdzia, 1 szkołę pryw atną dla głucho­
niemych , 1 szkołę samoistną niższo-realną (Jarosław ) i 1 
gimuazyum niższe (Jasło) — czyli razem 49 zakładów nau­
kowych prywatnych i publicznych. W iele gmin prócz tego 
podwyższyło osobuemi uchwałami płacę nauczycielom i nau­
czycielkom przy utrzymywanych przez siebie szko łach , lub 
rozszerzyło naukowy tych szkół zak;es. Zamilczeć tu  również 
nie można o jednej ważnej czynności rady, tj. o zaprowadza­
niu nauki gim nastyki jako przedmiotu obowiązującego w szko­
łach ludowych wyższych, tak  zwanych głów nych, gdyż ćwi­
czenie ciała i sił fizycznych nie jest rzeczą obojętną dla nas, 
dla narodu, który stoi bezustannie na straży swych praw oj­
czystych, i może być każdej chwili powołanym do bronienia 
ich własuetni piersiami.

Dalszemi punktam i drugiego działu czynności, rady szkol­
nej , są sprawy dotyczące wewnętrznych stosunków szkoły, 
karności, metody nauczania i t. p. Z tego, co się już wyżej o 
stanowisku i statucie rady powiedziało , każdy łatwo przewi­
dzieć może, iż na tein polu uie spotka się z bardzo obfitym 
plonem. Nie będziemy więc zapuszczać się w szczegółowe 
ocenianie pojedynczych postanowień rady, lecz powiemy ry ­
czałtowo, iż cała jej pod* tym względem czynność jest także 
tylko łatan iną. Bo i cóż radykalnie dobrego można było 
zrobić „w obrębie obowiązujących ustaw"? Chyba tylko zwró­
cić uwagę z jednej strony na to , aby zwolennikom dawnego 
porządku rzeczy między nauczycielami nie zostawić zbyt wie­
le wolności do wykonywania swych policyjno - pedagogicznych 
eksperymentów na młodzieży, z drugiej zaś strony ująć sil- 
nemi okowami karności samąż m łodzież, której się tu  i 
owdzie wydało, że z nastaniem wolności używania języka pol­

skiego w nauce, nastała  wolność nieuczenia się i dopuszcza­
nia rozlicznych wybryków. Z usiłowaniem działania w tym 
właśnie k ie ru n k u , spotykamy się istotnie w poszczególnych 
rozporządzeniach rady szkolnej, lecz powtarzamy jeszcze raz, 
z u s i ł o w a n i e m ,  gdyż rozporządzenia takie wym agają do­
pilnowania w wykonaniu, a dopilnowanie to nie mogło się 
stać zadaniem samejże władzy centralnej , zaś w władzach 
podrzędnych i ich kompetencyi panował od chwili wejścia 
w życie rady szkolnej i panuje az podziśdzień najokropniej­
szy chaos.

Zboczmy cokolwiek dla przypatrzenia się tym  władzom 
podrzędnym.

Wejście w życie rady szkolnej, k tó ra  przejmowała całą 
agendę namiestnictwa i władz duchownych w sprawach szkol­
nych, nie mogło być wypadkiem miłym dla biskupich ordy- 
naryatów. Od razu więc postawiono radę szkolną w niemiłej 
alternatywie, żeby albo całą władzę konsystorzom i nadzorom 
duchownym wydarła, albo stara ła  się godzić swoją władzę z 
ich władzą, i używała duchownych organów szkolnych jako 
własnych. Obranie pierwszej drogi było prostym środkiem 
do rozbudzenia agitacyj duchownych w całym kraju  przeciw 
radzie szkolnej —  obranie drugiej było wejściem w nieznośną 
sytuacyę połowiczności. Rada szkolna obrała drugą alternaty­
wę, a przyjąwszy, iż nadzory duchowne pełnią swe obowiązki 
właściwie w zastępstwie państwowej władzy szkolnej, uznała 
je  za swoje i podporządkowała swej władzy tak  , jak  one 
dawniej namiestnictwu były podporządkowane. Lecz o ile nie 
m ogła pozostawić ordynaryatoin biskupim tego własnego za­
kresu działania, jak i dawniej miały, o tyle wywołała kwasy 
ze strony władz duchownych. N astąpiły nieporozumienia. 
Najpatryotyczniej mimowoli postąpił sobie gr. kat. konsystorz 
m etropilitaruy lwowski, który urażony powstaniem świeckiej 
władzy szkolnej, wyższej od siebie, zrzekł się swych atrybu- 
cyj i odwołał swych nadzorców. Rada szkolna nie mogła 
sobie zapewne życzyć nic lepszego; skorzystała z chwili, u sta­
nowiła w tej dyecezyi swoje tymczasowe nadzory powiatowe, 
złożone ze starosty, członka rady powiatowej i nauczyciela, i 
uregulowała tu  od razu swoje czynności, gdyz o ile można są ­
dzić z bliskiego przypatrywania się czynnościom tych nadzo­
rów, musimy im oddać tę  sprawiedliwość , że gorliwie obo­
wiązki swe wypełniają. Nie tak  niestety stanęła rada i stoi 
do dziś dnia w obec innych konsystorzów. W obrębie innych 
dyecezyj panuje, jakeśmy rzekli, najokropniejsz} chaos. Nie­
którzy, dotknięci w swej miłości własnej i zelotyzmie du­
chownym, wcale nic nie robią, lecz również nie pozrzekali się 
swoich urzędów; w innem miejscu nadzorca duchowny zrzekł 
się, lecz żaden inny na jego miejsce nie jest od konsystorza 
powołanym, lub powołany nie chce urzędu przyjmować; gdzie 
indziej znowu nadzorca posłusznym jest konsystorzow i, lecz 
nie ogląda Się wcale na to , co rada szkolna postanawia -— 
i m ała tylko liczba jest takich, którzy z posłuszeństwem dla 
konsystorza godzą dobrą chęć służenia radzie szkolnej. Wśród 
takich okoliczności wygląda oczywiście gospodarka rady szkol 
nej na prowincyi jak  na jok ropn ie j, bo nie ma często tych, 
którzy bezpośredniem a gorliwem czuwaniem zarządzenia jej 
uzupełniać powinni. R aua m iała sposobność położyć koniec 
temu chaosow i, a to mianowicie po saukcyonowaniu ustawy 
państwowej o rozdziale szkoły od kościoła z d. 25. maja 
1868., i mamy jej za złe, że tego nie zrobiła, przez zupełne 
odebranie władzy nad szkołami konsystorzom i przelanie jej 
na własne tymczasowe nadzory; lecz wstrzymało j ą  zapewne 
to sam o , co i p ie rw ej, t. j. drażliwy charak ter sprawy, a

Usiłowanie ucieczki z fortecy kijowskiej.
(Z pamiętnika Z. O.)

(Ciąg dalszy.)

Juriewicz u m k n ą ł, a odgłos kroków jego i skoku do 
jaru , spowodował ów huk, który na ziemi nie tak  się uczuć 
dawał, jak  w podkopie. Zaraz też posunięto się o całą d łu ­
gość człowieka naprzód, i M ikolka zajął miejsce J . w otwo­
rze. Jem u szło trudniej —  barczysty, ubrany do tego w ko­
żuch kroju moskiewskiego, ledwie mógł się przecisnąć przez 
otwór dość szczupły, a gdy żołnierza u jrzał stojącego nieda­
leko, pozostał w otworze w pozycyi wyczekującej blisko go­
dzinę. Tymczasem nadeszła i pierwsza godzina. Nie było już 
możności wychodzić, i zaczęto się wracać, postanowiwszy tyl­
ko otwór założyć ziem ią, by go nie zdemaskować na ze­
wnątrz. Gdy już połowa była w kamerze, znów dał się sły­
szeć łoskot w podkopie podobny do pierwszego była to 
oznaka, że i M ikołka uciekł i w ja r  wskoczył. Nowakowski 
więc zajął miejsce M iko łk i, lecz otoczyły go Psy> które z 
całą  zajadłością a tak  przypuściły. Cofnął się w podkop, bo 
żołnierz podszedł i zaczął baczniejszym być na owo nieszczę­
śliwe miejsce.

W kamerze zaś radzono co robić. Już po pierwszej, pó­
źno zatem, lepiej przeto założyć otwór; zamiast Mikołki bał­
wana położyć przy obliczeniu i nazajutrz wcześniej bo przed 
dziewiątą godziną znów dalej prowadzić ucieczkę. Późna 
chwila nie daw ała rękojm ii pewnego przejścia do miasta, tem 
bardziej, że wielu nie znając miejscowości, łatwo w nocy 
błądzić mogli, nie m ając już przewodników, którzy tylko do 
jedynastej czekali, aby przeprowadzać uciekających. Zaczęto

się w racać, a dwóch tylko pozostało je szcze , aby założyć j  

szczelnie otwór, które to założenie aż nad samem ranem  ukoń- j  

czone zostało.
Takie fiasco tej nocy, w której przeszło się tyle wzru- j 

szeń, tyle różnorodnych uczuć naprzemian wstrząsających du- j 
szą, tak  osłabiło wszystkich, że po najcięższej pracy, po naj­
wyższych wysileniach fizycznych jeszcze mniej umęczenia 
czuć by się dawało. Marzyło się za godzinę być wolnym, lub j  
zginąć w rękach M oskali, lub już nie wrócić w te lochy, 
pełne zgnilizny —  tymczasem inaczej wypadło i wolność 
znowu o jeden dzień usunęła się od nas, a jeden dzień, ileż 
nieprzewidzianych zmian w życiu sprowadza.

Snu każdy żądał, lecz i on uleciał — i druga noc prze­
szła bezsennie.

Przygotowauy list dla Anenkowa złożono, by już nie 
doszedł, więcej miejsca swego przeznaczenia. A choć niby pe­
wność wolności w niczem zmienioną nie została , bo udanie 
się dotychczasowe gwarantowało jutrzejsze wyjście, jednakże 
jakiś ciężar przygniótł piersi, myśl złowroga zawisła na czole, 
w oczach zagasł blask nadziei. Czy to było przeczucie ?

Ranek nadszedł; kamery poroztwierano i życie więzienne 
rozpoczęło się znowu zwykłym trybem; każdy z więźniów nie 
mając powodu zmiany codziennego ży c ia , zajmował się sobą 
dzisiaj tak  samo ja k  w czoraj, z jedną i tą  sam ą obojętno­
ścią , k tóra u więźniów jest dominującem usposobieniem. 
Tylko ( w kamerze siódmej ponurość więcej niż zwykła, a 
chociaż tajemnica ucieczki troskliwie przestrzeganą była —  
niesposób jednakże, by jeżeli nie zupełnie, to przynajmniej 
w części nie domyślano się jej ubiegłego wieczora. To też 
koledzy z pewną bojaźnią przyglądają się spiskow ym — jakby 
nie ludziom, ale cieniom ludzi, nie w iedząc, czy witać się 
zwykłym obyczajem, czy uciekać, czy ubolewać, słowem za­

kłopotanie widoczne. Jednakże przełam ano milczenie, śmiels1 
przystępują i z troskliwością wypytują, co znaczy, że dotąd 
nie opuszczono murów więziennych ? Odpowiedzi zwięzłe, 
pełne wyrazu niezadowolenia , uwolniły od dalszego wypyty­
wania, od tych tłum aczeń , opisów, k tóre  w takim  wypadku 
bardziej jeszcze rozdrażniają.

Między spiskowymi rzecz nareszcie zaczyna się toczyć, 
ja k  zamaskować ucieczkę M ikołki? od tego bowiem zależy 
dalsze udanie się zamiarów. Zrobić bałw ana z rzeczy i poło­
żyć go w kamerze Nr. 7., znaczyłoby w razie opatrzenia się 
Moskali, od razu oddać im w ręce całą tajemnicę, a k tó raz  
inna kam era zechce ściągać na siebie podejrzenie? Kto robił 
bałwana, temu świadomą być musi droga, jakiej więzień użył, 
tego niepodobna wymagać od kolegów niewinnych. A więc 
stowarzyszonych kilku udaje się do małej kaźni II. oddziału, 
k tóra była zajęta przez najlepszych kolegów, w ypraszają ich 
z tam tad , a sami uwinąwszy bałw ana , k ładą go do łóżka, 
jako chorego, staw iają  przy nim stół, rozstaw iają szachy, 
a kilku zasiada jakoby do gry, aby posuwać bezmyślnie 
figurami.

Nareszcie nadchodzi czas powierki. D ziesiąta godzina — 
wchodzi straż, a z nią oficerowie, dyżurny, ad ju tan t i podo- 
oficerowie, liczą więźniów i... bałwana ułożonego w łóżku za­
liczają jako chorego więźnia. Oficer odbierający straż zapi- 
p isu je , że liczba jest p e łn a , i nowi żołnierze zajmują 
warty.

A tak  ucieczka M ik o łk i, której zamaskowanie było 
głównym warunkiem powodzenia dalszej ucieczki, szczęśliwym 
biegiem rzeczy zostaje ukrytą, zamykając tym sposobem sze­
reg udałych przedsięwzięć od nieszczęsnych wypadków, j a ­
kie niedługo, za parę godzin rozpocząć się miały.

' (C. d. n.)



ly dozorować przeprowadzenia wewnętrz 
r^^bzych szkół, a nawet i dalsze pod tym 

(ln ie — twierdzimy to z wielką pewnością —
^  zupełnie bezowocne tak  długo, ja k  długo pod-

r  ladze szkolne nie zostaną uorganizowane. Bez nich
szkolna może sobie uchwalać co je j się spodoba, a wszy­

stko niezawodnie będzie tylko czczą biurową pisaniną i nie 
wejdzie żywotnie w istotę samychże szkół.

Pozostaje nam jeszcze omówienie jednej ważnej sprawy, 
k tó ra  się dom agała załatw ienia ze strony rady szkolnej, tj. 
sprawy książek szkolnych. Pominiemy tu  książki wykładowe 
dla szkół średnich, gdyż zastosowanie ich i uzupełnienie, 
dzięki przedsiębiorczości prywatnych nakładców, dało się je ­
szcze jako tako do skutku  doprowadzić. Inaczej atoli ma się 
rzecz z książkam i dla szkół ludowych. Działalność rady szkol­
nej i na tern polu także już statutem  w części została spara­
liżowaną.

Wiadomo, że zakład im. Ossolińskich udaw ał się już 
był w swoim czasie o pozwolenie nakładania książek szkol­
nych ludowych i otrzym ał odmowną odpowiedź, a to dla tego, 
źe istnieje we Wiedniu centralny S c h u l b u c h e r v e r l a g  
k tóry  ma nadany^ sobie jeszcze przez Maryę Teresę monopol 
drukowania książek dla szkół ludowych całej monarchii. 
Wówczas, gdy w całej monarchii kw itnął system experyinen- 
tów germanizatorskich, mógł ten monopol mieć sens jak i ta ­
ki, bo chodziło wyłącznie o drukowanie książek niemieckich; 
lecz już od tej chwili, gdy choć w części języki narodowe do 
szkół zostały dopuszczone, s ta ł on się wielkim nonsensem. 
Na skutk i tego nonsensu chorujemy już od la t wielu, bo ma­
my książki do szkół ludowych, (pomijając ich język i treść 
m onstrualną), wyposażone okropną pisownią, a na dobitkę, 
przyozdobione niezliczoną, mnogością drukarskich błędów. 
Można przewidzieć, iż te  dwie ostatnie wady nigdy się nie 
dadzą zupełnie usunąć, jak  długo miejscem druku naszych 
książek pozostanie Wiedeń. Pomimo to władza centralna, 
targająca się tak  chętnie na dyplomy cesarskie, ustawy i 
konkordaty, burząca wszystko, co się nie zgadza z wolnomyśl­
nością i nowożytnym postępem —  nie je s t wcale skłonną 
znieść tego monstrualnego monopolu książek dla wielojęzycz­
nych narodów państw a, a sejm nie czuł się na siłach oprzeć 
się temu, lecz owszem ustąpił. (P atrz  sprawozdanie komisyi 
edukacyjnej z r. 1866). I  z tąd  to powstało, że radzie szkol­
nej przyznano sta tu tem  „ w s k a z y w a n i e  wzorowych te k ­
stów naukowych dla szkół ludowych1', lecz nie dano jej mo­
żności ani pieniędzy do w y d a w a n i a  książek dla tychże 
szkół.

W  takiem  będąc położeniu, rada szkolna rozpoczęła 
wprawdzie kroki wstępne, tj. uznawszy dotychczasowe książ­
ki za zupełnie złe, rozpisała konkurs na artykuły  do innych, 
lecz jak  swoją czynność skończy, bardzo jesteśm y ciekawi. 
Jeżeli będzie m usiała ułożone przez siebie książki posłać do 
W iednia do druku, aby je  tam  znowu wyposażyć dziką piso­
wnią i milionem typograficznych błędów— to będzie to istotnie 
ukoronowaniem tej posępnej gmatwaniny, k tó rą  sejm stworzył, 
stw arzając najwyższą władzę szkolną krajową.

Ciemny ten widokrąg rozjaśnia nam postronnie jeden 
tylko promyk, a promykiem tym jest odezwanie się rady 
szkolnej do obowatelskich uczuć rad powiatowych, a^iy wzięły w 
opiekę lite ra tu rę  ludową i z lepszej karm y niż urzędowe 
książki dla ludu, tworzyły księgozbiorki przy ludowych szko­
łach, podając tę  lepszą karm ę w spisie przez siebie ułożo­
nym. Rada widząc w swem mętnem położeniu, iż nie będzie 
mogła wnet zająć się tern, co do niej właściwie należy, tym 
jednym  choć krokiem  dała  pocieszający objaw swego zapa­
tryw ania się, dowiodła mianowicie, źe czuje potrzebę zasile­
nia szkół ludowych świeżym, zdrowszym pokarmem niż ten, 
którym  dotychczas lud urzędowi jego opiekunowie k a r­
mili...

Oto wszystkie ciemne i jasne strony stanowiska i dzia­
łan ia  rady szkolnej krajow ej. A źe pierwszych znacznie wię­
cej niż drugich, więc zobaczmy, jakieby na to były najskute­
czniejsze lekarstwa.

Czynności Rady szkolnej.
I . Bada, uchw aliła , ażeby dzieło p. t. „Ż ywoty K orneliusza  

Neposa z objaśnieniami i słow n ik iem , wydane przez prof. dr. A . 
Jerzykowskiego w Poznaniu r. 1 8 6 8 “  zapisać w poczet książek  
dozwolonych do używ ania w szkołach średnich.

I I .  Bada mianuje p. Ignacego H oszowskiego suplentem  przy  
gim nazyum  Franciszka Józefa we Lwowie.

P . Piotra Lewickiego nauczycielem  przy gim nazyum  w T ar­
nopolu.

P . P aw ła  Roskosza suplentem  przy gim nazyum  w  Brzeżanach.
Rada przenosi ks. Łepkę zastępcę gim n. nauczyciela w B rze­

żanach , do K ołom yi na posadę tym czasowego gr. k. katechety  w  
tam tejszem  gim nazyum .

Rada bierze do wiadomości, źe ordynaryat biskupi przem y­
sk i przeznaczył na zastępcę katechety przy gim nazyum  w Jaśle  
ks. Szym ona Cetnerskiego.

Ze względów służbow ych przenosi rada p. K oźm ińskiego dy­
rektora gim n. Samborskiego na posadę profesora przy gim nazyum  
pierwszej k lasy  św. Jacka w Krakowie z pozostawieniem  mu do­
tychczasow ej p łacy, pref. zaś p. TTrysza, który dotąd b y ł użyty  
przy gym nazyum  św. Jacka w K rakowie, przenosi rada na jego  
w łaściw ą posadę do Now ego Sącza.

N a posadę dyrektora gimnazyum Samborskiego poleca rada 
rezpisać konkurs z terminem zgłaszania się do 15 - kwietnia b. r.

I I I .  Rada wyklucza ze w szystkich szkół lw owskich za w ięk­
sze szkolne przestępstw a trzech uczniów piątej klasy gim nazyum  
akademickiego, a m ianow icie: Krescenca, Saw czyńskiego, Dam iana  
Łysiaka i Ju liana  Sabata.

czasowej po , „  _ _
nie mogąc przeboleć przeszłości, lraąz""k ręc i się 
wadliwem kółku, nie mając rzeczywiście żadnego planu. Przy- 
milanie się do Moskwy, k tóra  takie zabiegi z dum ą odpycha­
ła , w nadziei zerwania prusko-moskiewskiego przymierza, za­
niechanie niezbędnych ustępstw na korzyść narodowości hi­
storycznych państwa, aby tylko nie wywołać gniewu północ­
nego sąsiada, b rak  wszelkiego ducha inicyatywy w podjęciu 
spraw wschodnich, natom iast nieustanne agitowanie w duchu 
niemieckim, z podniecaniem którego rozum stanu nakazywał 
postępować ja k  najoględniej, wszystko to cechowało ostatnie 
czasy. Konieczność polityczna zmuszała szukać zbliżenia z 
Francyą, k tó ra  nie m a dziś żadnego interesu w osłabianiu 
Austryi, przeciwnie chce ją  widzieć potężną i silną. Tymcza­
sem od la t dwóch cała namiętność dziennikarstwa i publicz­
ności niemieckiej Austryi zwrócona przeciwko temu jednemu 
przyjaznemu państwu, a co dziwniejsza, iż najgwałtowniejsze 
wystąpienia znalazły się nieraz w natchnionych dziennikach. 
Oczywiście, iż ta  Francya, widząc w końcu, iż nic liczyć nie 
może na państwo, k tó re  podaną rękę odpycha, szukać musi 
innych kombinacyj politycznych, któreby jej zapewniły bez­
pieczeństwo—i jeżeli pogłoski o zbliżeniu Rosyi do Francyi 
są w tej chwili może jeszcze przedwcześne, to z pewnością 
taka  ewentualność je s t nader prawdopodobną, jeżeli hrabia 
Andrassy nie ocali państwa od skutków polityki no­
wej ery.

Gdyby przynajmniej niepocieszny stan zewnętrznych sto­
sunków był wynadgrodzony pomyślnym obrotem spraw wew­
nętrznych, nie byłoby powodów obawy o przyszłość, ale wła­
śnie, źe oprócz ugody węgierskiej nie stało  się od dwóch lat 
nic, coby rzeczywiście wzmocniło położenie. Zamiast podnieść 
poczucie samoistne i wytworzyć nowe siły przez przyznanie 
słusznych praw historycznym narodowościom, zastąpiono pra­
wdziwą swobodę, polegającą na tern, iżby każda indywidual­
ność mogła się w właściwem swem kole rozwijać, jakim ś te ­
oretycznym liberalizmem kultury  niemieckiej. Narodowości 
pragnęły uszanowania swej odrębności, zmniejszenia niezmier­
nych ciężarów, swobodnego rozwoju na naturalnej rodzinnej 
podstawie, i wyzwolenia od experementacyi ze strony obcych 
przybyszów. O tern wszystkiem nie było dotąd mowy, za to 
jedynym łącznikiem  pojedynczych części m iał być liberalizm, 
oczywiście z nieuchronnym aparatem  biurokracyi ii policyi. 
Przy przeobrażeniu stosunków przestarzałych postąpiono we­
dług teoryi budowniczego, rozpoczynającego budowę domu od 
dachu. Nie dziw więc, iż przez dwa lata czasu żadne siły nie 
przybyły, a szkapa pseudo-liberalizmu, na której tyle uga­
niano, zakulała  na cztery nogi, i może zostać na zawsze ka­
leką. Z tąd to  nawet w Owym Wiedniu, k tóry  chce, aby ca­
ły  św iat według jego przywidzeń został urządzony, zwiększa 
się z dniem każdym  liczba powątpiewających o zbawiennych 
skutkach panującego systematu, oraz o nieomylności polity­
ków wychodzących z adwokackiej kancelaryi. Przycichły owe 

głosy dowodzące, iż oprócz dzisiejszych ministrów, nie ma 
już zdolnych ludzi w A ustryi; niemożność przeprowadzenia 
bezpośrednich wyborów, które pewne stronnictwo uważa jako 
jedyny środek zaradzenia wszystkiemu złemu, zaniedbanie p rak ­
tycznego przeprowadzenia zasad w konstytucyi wypowiedzianych, 
wszystko to budzi niesmak —przepowiada nieuchronnie zbliża­
jącą się kryzys, gdzie przyjdzie nareszcie urządzić państwo 
na tej naturalnej podstawie, od której należało przed dwoma 
aty  rozpocząć. Oby tylko nie było zapóźno, gdyż m iarka może 

się w końcu przebrać.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. W ysłannicy  węgierskiego m inister­

stwa obrony krajow ej, układali się z państwowem m inister­
stwem wojny względem sta tu tu  dla węgierskiej arm ii honwe- 
dów. Lecz rokow ania miały się rozchwiać, ponieważ pań­
stwowe m inisterstw o nie zgadza się na główne ustępy wę­
gierskiego projektu .

We W iedniu k rążą  w ieśc i, źe poseł włoski rozpoczął 
negocyacye względem zjazdu cesarza Franciszka Józefa z 
królem W iktorem  Emanuelem. Nieznane są ani bliższe szcze­
góły propozycyi włoskiej, ani też pewnem nie jest, czyli tak ą  
mopozycyę rzeczywiście uczyniono; być m oże, że pogłoska 

ta  pow stała tylko z powodu podróży Cesarstwa przez Za­
grzeb do T ryestu .

Opozycya przeciw rozporządzeniu ministeryalnemu o 
nadzorach szkolnych , objawiła się także w arcyksięstwie 
wyższej A ustryi. Wydział krajowy tego kraju  koronnego 
uchwalił, aby nie brać udziału w obradach rady szkolnej, utwo­
rzonej rozporządzeniem  p. H aśnera.

Konferencya rumuńskiej inteligencyi Siedm iogrodu, od­
będzie się w dniu 7. b. m. w mieście R eusm arkt. Zaprasza­
jący na ten zjazd p. Eliasz M arcelariu , oznaczył jako pro­
gram  konferencyi następujące dwa p u n k ta : 1. Ukonstytuo­
wanie narodowego stronnictwa Rumunów w Siedmiogrodzie 
zamieszkałych według wzoru gdzieindziej zorganizowanych 
stronnictw i klubów. 2. Uchwalenie w spólnego, solidarnego 
postępowania, ta k  co się tyczy wyborów do sejmu peszteńskiego, 
ja k  pod względem innych spraw narodowych.

Francya. Znowu mówią o koalicyi różnych odcieni opo- 
zycyi, w celu wspólnej zgodnej walki przeciw rządowi. Roz­
prawy w ciele prawodawczem o budżecie Paryża nieprzychyl­
nie usposobiły ludność tak  względem cesarza ja k  względem 
Rouhera i Hausmana.

Wieści krążą, że rząd zamierza dać gminie m iasta Pa­
ryża wybieralną radę m iejską i niezawisłą administracyę fi­
nansów; lecz wiarogodność tych pogłosek jest wątpliwą, al­
bowiem jedna koncesya pociągnęłaby za sobą drugą, co gro­
ziłoby upadkiem  obeęnego absolutnego systemu.

p o d a w c z e g o  w y -  
ja ta rn i" , b a ro n a  

m in istra , 
ch ory .

pyżu , p. Strat, 
wie zeszłego mie- 
ęczności za jego 
Desarz zapewniał 
i  względy F ran - 

rządku  i um iarkow ania przeważać

Po uśmierzeniu obaw wojennych, rząd serbski zajmuje 
się energicznie podniesieniem dobrobytu i oświaty narodu. 
Z A ustryą rozpoczęto układy względem zniżenia c ł a ; znie­
siono opłatę od książek i aparatów naukowych; m inister­
stwo oświaty zakłada szkoły ludowe, elementarne i niedzielne, 
stara  się o wykształcenie zdolnych nauczycieli przez utwo­
rzenie instytutów naukowych. M inisterstwo sprawiedliwości 
wykończa projekta do ustawy prasowej i o sądach przy­
sięgłych.

Serbowie umieją więc korzystać z czasu pokoju. N ie­
wiadomo, jak  długo będą mogli pracować około rozwinięcia 
materyalnych i moralnych zasobó w n a ro d u , bo dopóki kwe- 
stya wschodnia stanowczo nie będzie za ła tw io n ą , obawa 
wojny jest nieustanną. Przew idując rychłe zaw ikłania wy­
dał Mazzini odezwę do ludów Wschodu , wzywając je  do re- 
wolucyi nieprzerwanej, dopóki zu p e łn e j swobody nie osiągną.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* M i a n o w a n i a .  Do podanej pr zez nas wczoraj wiadomo­

ści o nowo mianowanych inżynierach pow iatow ych dla dróg krajo­
wych, dodajemy, iż dowiedzieliśm y się, że także p. A dolf Grocho- 
walski inżynier i budowniczy został p ow ołan ym  przez wydział kra­
jow y do zajęcia posady w oddziale budowniczym.

* C e s a r z  zatwierdził wybór W łodzim ierza hr. Baworo- 
wskiego na prezesa rady powiatowej T rem bow elskiej.

* C z e g o  p o t r z e b a ,  a ż e b y  b y ć  z b a w i o n j y m .  Dotych­
czas uczono nas, że aby być zbawionym potrzeba wielu rzeczy__
kłopotaliśm y się zatem bardzo często zagrobową przyszłością n a ­
szych współbliźnich i nas sam ych. Teraz jednak przekonaliśm y się, 
że kłopot był płonny, gdyż, jak to s ły sze liśm y  na jednem z kazaii 
wielkopostnych, niepotrzebnie troszczą się  rodzice o to, ażeby dzie­
cię ich  w iedzia ło , że dwa a dwa je st cztery, albowiem  to nie z je­
dna mu zbawienia, gdy tymczasem jeżeli będzie um ieć artykuły  
wiary, będzie mu pom agał pan B óg za życia, a po śm ierci da mu 
wieczno zbawienie. Zupełnie pojmujemy, a nawet chcemy tego, 
ażeby kapłan chrześciański starał się z mównicy rozbudzać wiarę 
w zgrom adzonych— nie możemy jednak być na to obojętnymi, jeżeli 
tendencyą kazania je st  zobojętnianie ludu do nauki. ’

* N o w y  r o d z a j  k a |r . N ie  zawadzi wglądnąć w drobne 
nawet szczegóły, aby wykryć śm ieszność postępow ania tych, którym  
kraj powierzył kierownictwo m łodzieży. Duchow ne sem inarya wy­
chowawcze obfitują w takie szczegóły . W szystk im  przoduje jednak  
lwowskie seminaryum. W iadomo, że m iędzy iuuem i ingredyeucyam i 
otrzymują alum ni co pół roku pieniądze w kwocie 6  złr. 3 0  cnt 
na obuwie (co w języku klerykalnym zowie się  ,,butow e“ ). Zasiłek  
ten, dawany co 6  m iesięcy bez względu na okoliczność, źe nie 
jeden kleryk ca ły  kwartał bez obuwia apostołow ać m u s i; zasiłek  
ten powtarzam w razie złej promocyi z egzam inów lub innego j a ­
kiegokolwiek wykroczenia bywa zupełnie zatrzym anym . Czyż takie  
karcenie nie zmierza raczej ku poprawie nóg a nie serca ? czyż 
to nie widoczna tam a w naukach alumna, któremu się zostaw ia do 
woli: albo pójść boso na wykłady, albo pozostać w zakładzie?  ! 
W prawdzie takie mortyfikacye nadzwyczaj licują  z kapłańskiem  
ubóstwem i zbliżają do adamowego pierwostanu, nie wiemy atoli 
czy takiej bosom anii kapryśnej marzec sprzyjać zechce?

* W c z o r a j  byliśm y świadkami, jak  jak iś rozsrożony oby­
watel państwa okładał kosturem jakąś m łodą kobietę na u licy H a ­
lickiej. Bójka ta trw ała dość długo, nim pełniący ‘ służbę na tej 
ulicy policyant uznał za stosowne przyjść na plac walki dla zba­
dania stanu rzeczy. Zamiar ten jego nie został uwieńczony pożą­
danym skutkiem , bo napastnik zdołał usunąć się tymczasem z urzę­
dowego rejonu policyanta.

* P r ó b k i  s t y l u .  Nad m ieszkaniem  jednego z tutejszych  
rękodzielników wyczytaliśm y temi dniami napis n astęp u jący: N  N
szlufirz szk ła  i szklarz, który także   zaś z jednego z. tutejszych
dzienników dowiedzieliśm y się wczoraj, że cesarzewicz francuski 
pooiera naukę w publicznych szkołach „w prost", i że dr. W asser  
przewodniczący podkomitetu konstytucyjnego daje interpelującym  
odpowiedz „w yb iegliw ą.“ *  1

W y d a t k i  n a  W i e l i c z k ę .  M inister finansów zażądał 
jak wiadomo kredytu na 3 0 0 .0 0 0  złr. celom pokrycia kosztów za­
lewem W ielickich kopalń spowodowonych. Pojedyncze rubryki tvch  
wydatków są następujące :
Dostarczenie m aszyn . q q ,.
Ruch maszyn . . . . ! ! ] 9 a o o o  z r ‘

..................................................  5 0 .0 0 0  „Drzewo . . . . .  g  qqq  ’
Podwyższenie p łac . . .  ' 4  0 0 0  ”

Nieprzewidziane wydatki . . " 3 .0 0 0  ”

. R a z e m  T 3 0 0 j j 0 0 ~ z ł r
D r . M i e c z y s ł a w  B o c h e n e k  odbył w Krakowie dnia 

2 7 . z. m. habilitacyę na docenta ekonomii politycznej przy uni­
wersytecie Jagiellońskim .

Z P o z n a n i a  p i s z ą :  Dnia 2 6 . z. m. odbyło się tutaj 
walne posiedzenie towarzystwa naukowej pomocy, które zagaił prof 
Rymarkiewicz stosowną przemową i poświęcając kilka słów  pamięci 
ś. p. dr. H ipolita  Cegielskiego poczern zgromadzenie obrało na 
przewodniczącego dyrektora Morawskiego. N ajw ażniejszem i spra­
wami jakiem i towarzystwo się  zajmowało, były następujące : N a j­
pierw uchwalono na wniosek dr W itoskiego, że ze względu iż do­
tychczasowe stypendya po 1 5 0  tal. dla uczniów uniwersyteckich  
okazały się m edostateczneim , i z tego powodu wielu uczniów nauk 
kończyć nie może przez co znowu stypendya celu swego nie osią­
gają, upoważnia towarzystwo dyrekcyę do podwyższenia stypendyów  
w miarę potrzeby i okoliczności.

Następnie postanowiono dla uczczenia pam ięci śp . dr. H ipo­
lita  Cegielskiego utworzyć fundusz żelazny im ienia zm arłego, dano 
dyrekcji absolutorium za prowadzenie rachunków r. 1 8 6 8 , jakoteż  
wybrano na członków dyrekcyi: ks. Brzezińskiego, ks. Janiszewskiego  
(byli w z. r. także członkam i dyrekcyi) i p. Su jk ow sk iego



Pr*egląd literacko - artystyczny.
* T e a t r .  Na dochód Juliana Wilkoszewskiego odegrano 

w poniedziałek po raz pierwszy trzyaktową komedyę z francu­
skiego pp. Dumonoir i Breville p. t. „Fanfaroni XIX wieku", tłu ­
maczoną przez beneficyanta. Nie omyliliśmy się wcale w naszem 
przypuszczeniu, twierdząc, że publiczność licznem zebraniem się oceni 
zasługi artysty —  teatr bowiem w calem znaczeniu słowa tego był 
przepełniony, a miejsca wszystkie dniem przed przedstawieniem roz- 
kupione. W ogóle przyznać należy publiczności naszej, że od nie­
jakiego czasu tłumnie zalega przybytek Melpomeny— i ża dyrekcya 
mając w skutek tego materyalne poparcie, wystawą i doborem sztuk 
odwzajemnia się uczęszczającym. Ze zwrotu tego cieszymy się 
serdecznie, wyrażając nadzieję, iż wkrótce i teatr za szczupły się 
okaże, i dnie tak skąpo wymierzone dla sceny polskiej będą mu­
siały być podwojone. Lecz wróćmy de przedstawienia. Autor a 
raczej autorowie wprowadzają na scenę trzech fanfaronów, z któ­
rych każdy pod maską obojętności i wyuzdanego cynizmu ukrywa 
poczciwe zresztą serce, pochopne do uczuć szlachetnych, a trzymane 
na wodzy w dobrych zapędach przez towarzyskie otoczenie i przy­
jęte w niem „savoir vivre". Hulatyka, poniewieranie najwznioślej­
szych uczuć, okłamywanie samego siebie— oto rys charakteru tych 
trzech fanfaronów. Prócz nich widzimy jeszcze czwartego, jest to 
wyrzutek zbrodniarz pod maską gentelmena. Jeden tylko z dzia­
łających w sztuce jest człowiekiem z otwartem i uozciwem sercem, 
człowiekiem nauki i pracy.

Autorowie zatem przedstawili tę część spółeczeństwa francus­
kiego, której wady są raczej przybrane, niż w charakterze leżące, 
którzy są uczciwsi jak się wydają; oby tylko ten sens moralny był 
prawdziwym!.. Pierwszy fanfaron Ludwik Mercier (Szymański) w 
26. roku życia zapiera się wszelkich uczuć; kocha wprawdzie ciotkę 
miłością synowską, lecz otrzymawszy wiadomość o jej śmierci w 
towarzystwie, raduje się z sukcesyi nań spadłej; ojca starego ubó­
stwia, lecz zapiera się go w towarzystwie, albowiem wstydzi się paść 
przed nim na kolana i łzą gorącą skropić rękę staruszka; ku bied­
nej dziewczynie pała miłością najwznioślejszą, mimo to stawia ją  
na kartę w zamian za konia, którego wygrał na wyścigach w P a ­
ryżu. Fanfaron drugi Egdar Biju (Królikowski) majętny syn han­
dlarza, nie mogąc niczem się odznaczyć, „gdyż nic nie umie, żadne­
go dzieła nie napisał, nawet cztero-wierszu nie skleił ani maszyny 
zwykłej nie wynalazł" chce błyszczeć w świecie koniecznie i odzna­
cza się grubiaóstwem w obec kobiet, które istotnie maltretuje, a 
mimo to gdy się znajduje sam na sam z kochanką jest jej uległy 
jak trusiątko, i daje się nawet okładać harapem od rozgniewanego 
bóstwa swego. Fanfaron trzeci Teobald de Bourigeole (Doroszyńskf 
młode vice-hrabiątko, który „zabiłby" każdego, jeźliby mu stąpił 
na nagniotek, płacze na widok rannego przeciwnika. Jeden tylko 
czarny charakter Renaud (Baranowski) od początku do końca zi­
mny, zahartowany w zbrodni, konsekwentny do końca, nie ugina 
się pod brzemieniem uczucia i eksploatuje tych fanfaronów. Cha­
raktery kobiet mniej uwydatnione —  rozpusta, to pozorny ich cel 
tycia, pieniądz, to dążność każdej, a mimo to leży n a  dnie miłość 
ku tym, którzy je poniewierali. Obok tych typów znajdujemy Ma­
ksymiliana L am b erta  (Wilkoszewski), który pracą i wiedzą zdoby­
wszy sobie piękne stanowisko, odznacza się szlachetnością i ratuje 
fanfaronów z moralnej przepaści, ku której prowadziły ich zawi 
kłania wynikłe z ich postępowania karygodnego.

Cała sztuka obfituje w sytuacye komiczne, a napisana z wiel­
kim humorem jak  wszystkie tego rodzaju komedye francuskie i z 
akcyą nader żywą.

miasta naszego, jak bowiem daty historyczne, przytoczone w dziełku 
tem dowodzą, zbudowany jest kościoł ten w XII. jeszcze wieku —  
i prawdopodobnie pierwszy on był na ziemi ruskiej w okolicy 
miasta Lwowa.

Również z przyjemnością zapisać tu nam przychodzi, iż tak 
do wyż wymienionych prac jak i do niniejszego wydania przyczynił 
się bardzo znacznie i p. Mieczysław Potocki, c. k. konserwator bu­
dowli i pomników krajowych w Galicyi wschodniej, ułatwiając swoim 
wpływem i staraniem się wyjednanie zasiłku z funduszu publi­
cznego (na utrzymanie pomników historycznych przez sejm wyzna­
czonego) jak też i z kasy miejskiej lwowskiej — doprowadzenie do 
skutku tak wielce pożądanego wydawnictwa.

W związku z tą  publikacyą jest wydana niedawno broszura: 
„Kościoł farny w Żółkwi, jego dzieje i pomniki." Do broszury tej 
dołączony jest list Karola Szajnochy o grobowcu Jakóba i Kon­
stantego Sobieskich. Nakładcy, pp. Sayfarth i Czajkowski przezna­
czają cały czysty dochod na restauracyę pomników dominikańskich.

* K a 1 i n y nr. 5 zawiera: Historya sztuki dramatycznej 
przez F. H . ; Pożegranie (wiersz) M. Kochanowskiego; Złote kaj­
dany (ze starych pamiętników) T. Sławińskiego; Marylka, ballada 
p. Boguchwały; T ea tr; Kronika ; Mody; Rozmaitości.

Gra artystów była wyśmienita, osobliwie p. Królikowski, acz 
znany z swogo talentu, przeszedł oczekiwania; ucharakteryzował się 
bardzo dobrze, a w każdem słowie, w każdym ruchu oddał rolę tak 
Wybornie, że istotnie żadnego, „ale“ wybredny krytyk znaleźć by 
nie mógł. P. Hubertową prosilibyśmy jeno, by w scenach traicznej 
natury, przesadnią komiką nie budziła w widzach wręcz przeciwnego 
Wrażenia.

Musimy dodać, że tłumaczenie p. Wilkoszewskiego jest bar­
dzo dobre.

Dzisiaj we środę przedstawioną będzie komedya oryginalna 
P. t. „Pseudonim", której treścią mają być stosunki lwowskie; i 
komiczna operetka ,,Dziesięć cór na wydaniu."

* K o n c e r t  t o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o  odbył się w 
niedzielę dnia 28. lutego w sali ratuszowej. P rogram : 1) Uwertura 
do Mendelsohna „Sen nocy letniej". 2 ) Pieśń Mendelsohna odśpie­
wał p. Lierhauser. 3 ) Fantazya na motyw z Mojżesza przez Thal- 
berga, odegrał p. Tchórznicki. 4 ) Symfonia C-mol Beethovena.

Uwerturę odegrała orkiestra towarzystwa muzycznego z wiel- 
kiem powodzeniem, organowy wstęp instrumentów dętych i kilka­
krotnie powtarzające się pianissimo w ósemkach instrumentów rznię­
tych, wymagające wielkiej precyzyi i ćwiczenia się, powiodły się 
najzupełniej. Większe jeszcze wrażenie zrobiła symfonia, odegrana 
Po raz pierwszy w całości, andante bowiem znane nam jest bowiem 
z teatru amatorskiego „M nich." I  tu możemy tylko wyrazić się o 
orkiestrze i dyrekcyi jak najpochlebniej, i podnosimy przy tej spo­
sobności zasługi harmonii, która czasami —  z powodu różnicy tem­
peratury wypowiada posłuszeństwo nawet p. Mikulemu.

Fantazya Thalberga jest utworem pięknym i bardzo wdzię­
cznym. Pan Tchórznicki chociaż młodziutki, jest już naszym do­
brym znajomym, a z przyjemnością konstatujemy, że w jego grze 
^ e lk i  widzieliśmy postęp, i że mistrzowi swemu p. Mikulemu praw­
dziwy robi zaszczyt. Publiczność obsypała kilkakrotnie koncertanta 
bucznemi oklaskami.

O śpiewie p. Lierhamera nie potrzebujemy się rozpisyWać j 
"dęliśmy już nieraz sposobność o nim wyrazić się jak  najpochle- 

"iej,, łączymy tylko tę uwagę, że milejby nam było słyszeć go w 
/e h  pieśniach Mendelsohna, w których przebija męzkość i siła, 
dak miękki księżycowy liryzm.

* Nakładem pp. Karola Rosadzińskiego i Stanisława Kuna- 
"‘' Wicza, doktoranda praw i członka komisyi archeologicznej dla Ga- 

7 '' wschodniej, wyszła temi dniami cenna bardzo broszurka, p. t. 
p rz°^°*  ^W‘ Jana Chrzciciela we Lwowie —  wiadomość historyczna 
chód* ^ arcda W idm anna", z którego to dziełka rozsprzedaży do- 
Kun ^ ysty przeznaczony jest na restauracyę tegoż kościółka. Pan 
B t a ajilewicz zamierza zająć się wydaniem d z i e j ó w  i o p i s u  mi a -  
Tość doT)0 W a ’ ozdobioneS° iluotracyami fotograficznemi, których 
b m rozpo6 d° Stu kilkudziesi§ciu) ‘ właśnie dziełkiem powyż- 
ze p czą} teraz szereg zamierzonego tego wydawnictwa.

zlecam y tem więcej publiczności naszej, ile że 
u  i ,  „ J  TrozsPrzedaży jego przeznaczony jest na restauracyę 
kościółka sw. Jana Chrzciciela -  tego najdawniejszego zabytku

Z Izby sądowej.
(„Dz. Pozn.“) P r o c e s  o z b r o d n i ę  s t a n u  p r z e c i w  

hr. J a n o w i  D z i a ł y  ń s k i  em u. (C. d.)

P rezes: Znasz pan proklamacyę Mierosławskiego z lutego 
1863 r. u Kurzyny znalezioną?

Hr. Działyński : Działania Mierosławskiego sprzeciwiały
się kierunkowi mego komitetu; dla tego ich nie znam, a myśli ich 
nie chwalę.

Prezes: O proklamacyi w „Prawdzie “ warszawskiej ogłoszonej, 
czyś pan miał wiadomość?

Hr. D ziałyński: Nie znałem j e j , bo byłem wtenczas w
obozie.

P rezes: Czy pan znałeś protest datowany z Paryża przeciw 
staraniom pacyfikacyjnym Anglii i Francyi?

Hr. Działyński: Byłem wtenczas w Paryżu, gdzie zajmuję 
takie stanowisko, iżbym mógł, gdybym chciał, należeć do wszystkich 
komitetów; skoro w tej proklamacyi sam się nie podpisałem, jest 
to dowód , żem do protestujących nie należał i nic wspólnego z 
mmi nie miał.

Prezes : Prokuratorya wnosi z tego wszystkiego , że celem
było powstania i zamiarem rządu narodowego opanować także części 
państwa pruskiego.

Hr. Działyński: Przeczę temu, odwołując się do prac histo­
rycznych Agatona Gillera o powstaniu r. 1863 , z których jasno 
wynika, że rząd narodowy takich zamiarów wcale nie miał.

P rT  a  Oskarżenie tw ierdzi, że komitet poznański się 
osił z Rządem narodowym, mając z nim jedne cele i zamia­

ry tajne.

Hr. D ziałyński: Jakie cele ja  miałem, nieraz już tutaj wy­
powiedziałem, co się tyczy Rządu Narodowego, to nie byłem jego 
powiernikiem. t-

Irokurator zrzeka się indygacyi co do sporu językowego, 
spisku Majewskiego itp.

1 8  1<“ Pri6Q0m Aleksander (iu ttry miał już udział w wypadkach r. 
i a « a  u , ’ miał z Mierosławskim stosunki i już przed rokiem

, v } czynnym w W. Ks. Poznańskiem, jak przynajmniej akt 
oskarżenia twierdzi. Co pauu o tem wiadomo ?

Hr. Działyński: Aleksander Guttry, wchodząc do mego komi­
tetu, przychylił się do sposobu mego zapatrywania się na rzeczy. 
Ozy już przedtem był czynny, nie wiem.

Prezes: Już w r. 1862 organizacya wojskowa była przepro­
wadzona w W. Ks. Poznańskiem.

Hr. Działyński: Przybywszy do k ra ju , przekonałem się, że 
nic jeszcze nie było przygotowane.

Prezes: Dowodzi to list Józefowicza.
, Hr. Działyński: Ani tego listu ani Józefowicza nie znam; 

Ust zas Padlewskiego do Guttrego pisany dowodzi, że nic nie było 
przygotowane. J

ralnym^reZeS' Guttreg0 PdznieJ zamianowano komisarzem jene-

i  ,i ? r‘ Działyóski: Słyszałem o tem i oświadczyłem Guttremu 
że gdyby inaczej sobie postępował jak dotąd, jabym natychmiast 
opuścił komitet. Było moim zamiarem w takim razie udać się do 
obozu. Już rzeczy moje były zapakowane, a gdyby rewizya 
domowa była nastąpiła parę dni później, toby tego procesu 
nie było.

Prezes: Znaleziono u pana pieczątki Guttrego.
Hr. Działyński: Guttry dał pokojówce mojej żony do schowa­

nia paczkę, którą „“i przed wyjazdem mojej żony do Paryża oddała 
nadmieniając, że to należy do pana Guttrego.

P rezes: Gdzież te rzeczy leżały ?
H r. Działyński: W moim pokoju w komodzie.

rezes: Czyś pan poznał to, co w tym woreczku było?
Hr. Działyński: Spodziewam się, że pan prezes tego nawet

me przypuści...

Prezes: Dokument instalacyjny pana Guttrego żąda, żeby ten­
że miał głos rozstrzygający w komitecie.

Hr. Działyński: Nie wiem, jaki wpływ to wywarło na pana 
Guttrego, ale jako przyjaciel miał zawsze prawo ze mną otwarcie 
pomówić. O głosie rozstrzygającym nie może być mowy.’
, Dals<a indagacya tyczy się znów rozmaitych dokumentów,

6 jako już z późniejszego czasu pochodzące obżałowanemu nie 
są znane.

Prokurator: Oskarżony przyznał, że broń i ludzi dla powsta­
nia sprowadzał; myśl zbrodni stanu da się wywieść z proklamacyi 
i z istnienia komitetu rzeczywistego.

Obrońca Janeck i: Przeczę t e mu , żeby to był kom itet
rzeczywisty; gdzie taki jest, muszą być i komitenci, a takowych tu 
wcale nie ma.

Na tem skończyła się indygacya; na wniosek prokuratora 
przystąpiono do odczytania proklamacyi i innych pism, z osnowy 
których wyniknąć ma myśl zbrodni stanu. ‘

0  trzeciej po południu sesya się skończyła.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą z L incu , że wrższo-austryacki wydział 

krajowy odmówił stanowczo współudziału w przeprowadzeniu 
ministeryalnego rozporządzenia o nadzorach szkolnych.

Podczas bytności swojej w Lublanie m iał m inister Gi- 
skra oświadczyć przy sposobności rozmowy o autonomii kra­
jów, z e  r z ą d  s z a n u j e  a u t o n o m i ę  i h i s t o r y c z u ą  
i n d y w i d u a l n o ś ć  krajów koronnych, że jednak nie może 
dozwolić w żaden sposób na rozrywanie krajów podług zdań 
luźnych.

Na wczorajszem posiedzeniu rady państwa m iał wejść 
pod obradę projekt ustawy o szkołach ludowych.

Czeski dziennik „Koruna" otrzymuje wiadomość odno­
szącą się  do ugody z Czechami: Dr. Banhans m iał według  
tego konferować za SladkowsfcjAh W u^ody, i m iał
namówić Niemców, by się Zbliżyli do Czechów. Sladkowsky  
jednak wskazał na deklaracyę sejmową i oświadczył, że po­
między Czechami jedno tylko jest śtrońnictwo W kwestyach  
prawno-politycznych.

W Geislingen odbyło się zgromadzenie niemieckiego 
stronnictwa wirtemberskiego, na którem było obecnych 2000  
osób. Jednogłośnie uchwalono: Przystąpienie państw połu- 
dniowo-niemieckich do półuocno-nieinieckiego związku jest 
naturalną drogą do urzeczywistnienia tak długo upragnionej 
jedności ojczyzny. Wolnej Woli południowych Niem iec pozo­
stawiono wejść na tę drogę, dla rządów południowo-niem it- 
ckich obowiązkiem jest naglącym, rozpocząć o to układy. Ża­
dne mocarstwo europejskie nie ma prawa podnieść g łos prze­
ciw postępującej naprzód jedności Niemiee. Groźby za gra­
nicy nie powinne powstrzymać narodu w pracy dla tego naj­
wyższego i upragnionego celu.

Austryacki konzul Zulauf d. 28. bm. wręczył swe listy  
wierzytelne księciu Karolowi.

Z powodu rozpraw we f r a n c u s k i e m  ciele prawoda- 
wczem o budżecie Paryża m iał Hausman podać sięj do dymisyi. 
N ie pierwszy raz on to czyni, lebź zawsze cesarz nie przyj­
m ował jego d ym isy i; tym razem zatrzym ał u Siebie prośbę 
prefekta, a zapewuiając o swojem zaufaniu żądał, aby tym ­
czasowo dalej p ełn ił obowiązki swego urzędu. Ztąd powstały 
pogłoski w urzędowy sferach, że jeszcze przed rozpisaniem  
wyborów będzie mianowanym następca Hausmana.

Organ m arszałka Niela, „M oniteur de V armee" zamie­
szcza nadzwyczaj wojowniczy artykuł, w którym twierdzi, że 
wojna jest przyrodzonym stanem ludów, które zniewieścieć i 
podupadać muszą w ciągłym  spokoju, i oświadcza, ze Fran­
c ja  jest juz zupełnie uzbrojoną i może utrzymać stanowisko 
zdobyte w Europie.

Telegramy „Dziennika lwowskiego".
Wiedeń 2. marca. Jutro odjeżdża cesarz do Kroa- 

cyi. Projekt do ustawy o szkołach ludowych wniesidflo 
dziś w radzie państwa.

o.

Cennik g ie łd y  p ienięż. i  tow ar, w e L w ow ie
dnia 2. marca 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw.po 200 złr. m.k.
„ „ lwów. czerń, po 200 złr. w. a. sr. ' ' ' '
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°/„ • • • •
„ „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a. * * ‘ *

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k.
’ * r> 7) y> 7) WW. a.^

„ „ banku hypot galic. .
Galie Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizacyjne galic. . . . .  

n n WX. Krakowskiego
» „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi \

» » » » » U. » . .
„ „ lwowsko-czern. I. „
* » n. „ . 7

Dukat h o le n d e r sk i.................................
Dukat c e s a r s k i ............................  '
Napoleond’or ........................................
Półimperyął rosyjski i. .  . . . ’
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy rosyjski. . . .  
Banknoty polskie za 100 zł. polskich
Talar pruski s r e b r n y ....................
Pruskie bilety kasowe . . . .  
Srebro . . .

217 25 
186 50 

84-

81 <

Żądają 
złr. i kr

9 77 
9 80

1180 
120l50

75

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 2. marca.5°/0 Metaliki .  .............................................

c.«i , z Procent- z maja i listopada . .
o70 Pozyczka narodowa . . . .
Losy pożyczki z roku I860 . ! *
Akcye bahku wiedeńskiego . . . ! . ’
, » . * kredytowego
Londyn 10 funtów szterlingów
Srebro ...................................
Dukat p o je d y n c z y .........................

ZłT.
~~w

63
71

104
737
298
123
121

5

kr.
mT
50
50'

30
20
25
81

Przy losowaniu losów państwowych z r. 1864 nh dniu 1. 
b. m. wyciągnięto następujące serye: 238, 597, 868, 1335, 1393, 
2066, 2695) 2837.

Przyjechali do LwoWa.
Dnia 1. marca.

„  Z- z K rukienicz, hr. Stadnicki E. z
S T "  ?! * 2 Narola’ de Lesser N- z Żółkwi, My-

r S i  s in d  ? 1’ J ' inDlckl T> 2 N adycza’ F™ ek E - adw. - 1 ragi, Strohmann P. roś. major ź Tóinaśżowa1.

N a d e s ł a n e .
W a ż n e  d l a  w i e l u !  We wszelkich zawodach, osobliwie 

przy nabywaniu w Austryi ogólnie ulubionych losów państwowych, 
udowadnia się zanfanie, uznaną rzetelnością firmy, i z tegbł po­
wodu wydarzającym się batdzo licżnem zakńpnem. Ze swej aku- 
ratnośei znany dóm bankowy p. Adolfa Haas w Hamburgu, mo­
żna każdemu jak najusilniej polecić.



Panu Y..... w Przemyślu.
Na listy Pańskie odpisywać nie myślę, 

•a z tak brudnemi żądaniami i napaściami, 
udaj się Pan raczej do właściwej osoby, t.j. 
do p. M iko ła ja  Faicliszczewa, redakto­
ra  obojga D zienników  warszawskich:—  
jeżeli się jednak Panu jeszcze raz zechce 
podobnemi rzeczami mnie atakować, to za­
ręczam, iż całą tę sprawę oddam pod sąd1 
opinii publicznej do ocenienia, pomimo gro­
źby Pańskiej —  ogłoszenia swoich ,,Zapi- 
sków‘*  Z a c z e p i o n y .

1263-1-1

Do sprzedania
z w o l n e j  ręki

KAMIENICA 3-PIĘTROWA
przy ulicy Krako wskiej Nr. 115 m.

Bliższa wiadomość u właściciela 
Jana Gótza. 1260-1-3-T

~*L zębami 
wykrusze- 

nemi

W e m a  b ó lu  zęb ów !
P A R Y Ż :

10.000 flakonów od­
bytu na miesiąc.

Z opuch-. 
nięciein

Najsilniejsze bóle zębów
wszelkiego rodzaju usuwa na czas jednego 
roku bezzwłocznie słynne paryzkie lekar- 

1132 stwo na zęby: 14-19T

ar „LitonP4 ̂
Jeden flakon na rok dla najliczniej­
szej rodziny.— Jeneralny skład dla Ga- 
licyi u L. E b e n b e r g e r a ,  aptekarza we 
Lwowie. 6 *  Pocztą: opakowanie 10 ct. 

Z wrzoda-
dami na 
dziąsłach

Dostać można we 
wszystkich znaczn. ap. 

Cena 70 cnt.

Środek nie 
zrównany, 
niezawodn

Requiem J
Al* WQWl'Vl .. —I „11„. L . k ' f ’najpierwszych kompozytorów, z wielką lubjG 

małą orkiestrą, tudzież z chórami i spie-!^ 
wami solowemi, do wykonania przy obrzę- ] 
dach pogrzebowych lub przy nabożeń- \ 
stwach żałobnych, zamawiać można każde­
go czasu po cenach najumiarkowańszych I 
u. p. W ład ysław a  S u ch ock iego , 
dyrektora muzyki kościelnej u 00 . Ber­
nardynów, w rynku pod 1. 54 na lszym | 
piętrze obok Andriolego (od godz. 9 do 
1 rano). 1235-3-3-T
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Księgarnia F. Baumgardtena w Krakowie
otrzymała na skład główny na Galicję :

Dzieło p. K. B. H offm ana p. t . : His tor.VR reform poli­
tycznych w dawnej Polsce. Cena 3 złr.

Dzieło to ocenione zaszczytnie dla autora przez krytykę, 
można nabyć we wszystkich ’ księgarniach w Krakowie, we 
Lwowie i na prowincyi.

I*s

JEST DO ODSTĄPIENIA pod bardzo 
dogodnemi warunkami Reprezentacya  
za g ra n iczn a , mogąca przynieść 2.000 
złr. rocznego dochodu dla człowieka han­
dlowego pesiadającego język francuski.
W iadomość w Ajencyi „D ziennika 

lwowskiego.** 1265-1:2

N ajlepsze źródło do nabycia!

LONDYŃSKI SKŁAD

Herbaty, Kawy
i R U M U

we Lwowie
u Juliusza A dam a

w Rynku pod liczbą 54.

Likiery
po cenach fabrycznych.

Cenniki udzielają się bezpłatnie.
1027-27-50T.

ce?

s  K L A D T A 1» Ę T."

Nowo otworzony

S K Ł A . D  T A P E T
( rap e ten -B az a r .)  wa W M d t ,  K M n e w ta K  ftp. 1 5 , vis-a-vis pataou księcia Wiirtemberg,

słynny ze swej rzeczyw istej i punktualnej usłużności, poleca swój wielki sk ład  najnowszych
francuzkich i angielskich T A P E T  P A P I E R O W Y C H

jeden zwitek po 18 ct. i wyżej dalej rolety drewniane po złr. 1.80 i wyżej, 
rolety transparentowe po złr. 2 i wyżej

1 pokój objętości około 12‘ kwad. bez spojenia listew kam i od złr. 4.50 i wyżej.
1 pokój objętości około 12‘ kwad. wraz ze spajaniem od z łr. 9 i wyżej.

(Za trw ałe  i czyste spajanie listew kam i ręczy się.)

o m i e s z k a n i a  tak tu  jak i na prowincyi przyjmują się do z u p e ł n e g o  
u r z ą d z e n i a .  — Wzorki i cenniki przysyłają się na żądanie gratis.

Z w innym  szacunkiem E. J. FISCHER.

T T T T 1  T A P E T . 898-10-25

hxs

Również wyszło świeżo i jest do nabycia:
A ia c łA  Arytmetyka dziadunia czyli historya dwóch młodych 
sadowników. Tłum. A. Egdr. Z 15 drzewor. Cena na pap. 

welin. 1 złr. 20 ct. — Na pap. zwykłym 60 ct.
B l i u m e n s t o c k .  Dr. L. 0 badaniu stanu umysłowego 
na podstawie obecnych pojęć psychiatrycznych. ~

1246-2-?
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Cena 50 ct.

 ̂ Ochrona przeciw zarazie u bydła.
Pod tą  nazwą znany, w licznvch wypadkach udowodniony i wypróbowany 

środek prezerwatywny, który każden właściciel bydła swem zwierzętom domo­
wym zadawać powinien, aby tychże od zarazy tyfusu bydlęcego zachować.

Flaszka zawierająca pół masy wiedeńskiej kosztuje 2 złr. w. a. Przy roz­
syłce oblicza się za opakowanie 25 ct. za j;d n ą  flaszkę, 10 ct. za każdą dalszą 

. . flaszkę. Sprzedaje się tylko za gotówkę.
W Główny skład u Tomasza Nowak w Wiedniu, 5 Bezirk, Sonnenhofgasse Nr. 5.
G  P'-zez radę gminną i właścicieli bydła, w których stajniach zaraza się znaj-
“  dowala, potwierdza się, że środek nazwany „Ochrona przeciw zarazie u bydła“
W przeciw zarazie n bydła tak dalece pomocnym się okazał, że żadnej sztuki nie
G stracono, i że tenże środek w kilku sąsiednich miejscach pomógł,
n l Weiden (nrząd naczelny) 9. Czerwca 1866. R a d n i  m i e j s c y :

M i i l l e r  zum R o s s i e  m. p. W a l t e r  m. p. E s s l i n g e r  m. p. 
R o m p p  m. p.. G r a f  m. p. Z i e g l e r  m. p.

D a n e k e r  m. p. 
U n g a r i s c h - A l t e n b u r g ,  15. Grudnia 1868. 

Według doświadczenia mego potwierdzam, że środek „Ochrona przeciw za- 
2  razie u bydła“ także w początkach słabości użyty, najlepszy skutek wywiera,
n l J Eduard A uer m. p.
w  1251-2-12-T król. węg, weterynarz komitatowy.
wtoioiototototototototototm ofC M JtotototototototoK a

Obwieszczenie■

Pierwsze walne zgromadzenie akcyonaryuszów
C. k. uprzjrw. galic. Akcyjnego Banku Hipotecznego

odbędzie się w Czwartek dnia 15. Kwietnia 1869. o godz. 11. przed południem 
we Lwowie, w Sali r u tuszowej.

1.
2 .

Przedmioty rozpraw :
Sprawozdanie z obrotu Banku do końca roku 1868.
Sprawozdanie Rady nadzorczej z zamknięcia rachunków i powzięcia co do tych­

że uchwały.
Oznaczenie dywidendy po koniec 1868. roku.

\  T. Akcyonaryusze, którzy chcą brać udział w rozprawach tego Walnego zgromadzenia, zechcą 
i\ §. 63. statutów złożyć swoje akcye, względnie kwity tymczasowe, najdalej do dma 18. marca

3.
P.

w myśl 
1869 roku,

we Lwowie w głównej kasie towarzystwa, 
w Krakowie I , .
w Czerniowcaeli | 1,6 F,hach

na które oprócz pokwitowania,- otrzymają także karty legitymacyjne do wstępu na walne zgromadzenie.
Prawo głosowania może być wykonane przez pełnomocnika. W razie zastępstwa ma być pełnomo­

cnictwo na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej umieszczone, przez mocodawcę własnoręcznie wypeł­
nione i podpisane.

Lwów, dnia 1. marca 1869.
Rada Nadzorcza.

Wyciąg ze statutów:
§. 65. Każdy akcyonaryusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. ^Zadon je  ̂

dnak akcyonaryusz, bez względu, czy w własnem imieniu, czy jako p e ł n o m o c n i k  głosuje, i za en p  

nomocnik, czy jednego czy więcej akcyonaryuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie może.
§. 66. Prawo głosowania na Walnem zgromadzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak osoDisc , 

jak też i przez umocowanie drugiego akcyonaryusza mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą hyc 
zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiey przez 
pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w .ogóle przez 
członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie
byli sami akcyonaryuszami. .

Z prawa do głosowania wykazać się potrzeba najmniej na 8 dni przed Walnem zgromadzeniem.
1262-1-3-T

Publiczność świata ze wszystkich krajów
udziela codziennie uznania zbawiennej sku­

teczności wszystkich wyrobów słodowych
nadwornego liweranta Jana Hoffa.

prX>łowiiy Nhlail
dla austryac. węgiers. Monarchii

w W ied n iu  K a r n t n e r r i n g  11.
Niektóre głosy z wyższych stanów :

M o n d s e e  4. stycznia 1869. Z Pańskich wybornych wyrobów 
słodowych upraszam, itd. księżna Wrede. — Pański E k s tia k t sło­
dowy jest bardzo smacznym i pożywniejszym niż porter, powraca­
jącym do zdrowia bardzo odpowiedni. H rabia M . E sterhazy , ceis 
kr. sekretarz legacyjny w Berlinie. — Zawzięty kaszel u jął mne 
sen i osłabił mnie (w 73 latach wieku). Kilku lekarzy zaordynowało 
mi Pański E k strak t słodowy, któren mnie cudownie szybko z mych 
cierpień (kasze l, bezsenność i osłabienie c ia ła )  uwolnił. M inister 
B aron  Hugo Billów, w Paryżu. —  Słyszałem o Pańskiej słodowej 
Czekoladzie zdrowia tyle dobrego, że takow ą dla osłabionego dziec­
ka użyć zamyślaną. Radca krajowy F reim ark  w Wirsitz. — Prze­
konałem się że Pański Proszek z Czekolady słodowej bardzo skute­
cznie działa, mojej córeczce bardzo służy. J. de O sten-Adlerskron  
w K aunitz . — Tak samo H rabia  erzy Z ichy, hrabia  Betlilen, 
hrabia B eust, hrabina, B ru n sw ick  itd.

amr Jedynie prawdziwe Hoffa Piwo zdrowia z E k strak tu  słodo­
wego. Stodo'wa Czekolada zdrowia i karm elki z E k strak tu  
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, K artnerrłng; l i .
Na etykietach znajduje się podpis J a n  H o l i ' .

Ceny na miejscu w Wiedniu: Piwo zdrowia z Ekstraktu słodowego z szkłem i 
opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 ct.; 13 flaszek 7 złr.; 28 flaszek 14 złr.; 58 
flaszek 27 złr. 30 c t . ; 120 flaszek 55 złr. — Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. 
I. Jeden funt. 2 złr. 40 ct.; Nr. II. 1 złr. 60 ct. Przy odbiorze 5 funtów 1L fun­
ta  bezpłatnie, przy odbiorze 10 funtów l 1/* funta. Proszek ze słodowej Czekolady 
dla dzieci ssących w zastępstwie zbywającego pokarmu 80 i 10 ct. — Słodowe Kar­

melki na piersi 60. i 30 ct.,
Mają na składzie we Lwowie pp.: Piotr Mikolasz, A. Berliner, 

i Z. Rucker; pp. Markiewicz i Wojczyński i J. F. Klein wdowa i J . Piepes.
1201-5-8-T

Szczęść Boże do Hamburga!

Jako najkorzystniejsze i najrzetelniejsze przedsiębiorstwo poleca 
podpisana firma bankowa przez rząd m iasta Hamburga potwier­

dzoną i zagwarantowana

LOTERYĘ PAŃSTWOWĄ
przeszło D w óch  M ilionów  z łr. w. a. 

której ciągnienia już 14 marca nastąpią.
T a i zawiera 4 1 . 5 0 0  losów, z których 2 2 . 4 0 0  bezwa­

runkowo wygrywają, gdyż tylko wygrane ciągnione będą, i 39.800 
losów próżnych.

Pomiędzy temi 22.400 wygranemi są znaczne wygrane: 
złr. 175.000; 105.000; 70.000; 35.000; 21.000; 2 po 17.500; 
2 po 14.000; 2 po 10.500; 2 po 8.750; 2 po 8 .4 0 0 ;  4  po 
7.000; 2 po 5.000; 3 po 4.200; 5 po 3.500; 13 po 2.000; 
105 po 1.400; 156 po 700; r azem 2 2 .4 0 0  w y gr a nyc h

w srebrze.
Za przysłaniem należytości rozsyłam „Oryginalne Losy państwowe** 

(nie Promesy) do powyższego ciągnienia po następujących stałych cenach 
według planu., Cały los lub 2/2 albo 4/4 złr. 3'50. — Pół losu lub 2/ t 
złr. 1 '75. — Ćwierć losu złr. 1, w banknotach, z zaręczeniem najrzetel­
niejszej usługi. Plan ciągnienia, jakoteż urzędowy wykaz rozsyła się po 
każdem ciągnieniu, bez wszelkiego dalszego wynagrodzenia.

Zaufanie, które sobie te losy w Austryi tak szybko zjednały, udzie­
la mnie pewne oczekiwanie znacznych zamówień, których i najm niejsze 
obstalunki w najodleglejsze okolice się uskuteczniają.

Uprasza się o łaskawe przysłanie zamówień jak najrychlej z zupeł- 
nem zaufaniem i wprost do — z rozprzedażą powyższych losów — upowa­
żnionego hartownego domu handlowego.

1241-3-4-T Adolf Haas,
dom handlowy effektów państwowych w Hamhnrgu.

Najwięcej głównych wygranych wypadają w mojem obrębie, i 
tegoż roku wypłaciłem właśnie w Węgrzech osobiście największe w y g ra n e .

Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowioz.
Czcionkami wydawcy Dr. H- Jasleńakiego.


